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REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
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Rękopisów Redakcya nie zwraca. — Reklamacya nieopieczęto- 
wane wolne są od opłaty pocztowej. — Po ośmiu dniach nie 
względnia się reklamacyi 


u eyi. 
Ogłoszenia oblicza się po 20 hal za wiersz drobnym drukiem 


Prenumeratę i wszelką korespondencyę nadsyłać pod adresem: Biuro „Macierzy polskiej“, Lwów, Gmach sejmowy 


0 polskie gimnazjum w Cieszynie. 


Bogumin, 22. kwietia. 


Zebrało się przeszło 300 osób, przewa- 
Żnie robotników. Było także kilku wyrostków 
czeskich, którzy myśleli, iż uda im się wszczętą 
awanturą spokojny tok obrad zamącić. Byli 
także i niemieccy robotnicy z fabryki drutu, 
lecz ci zachowali się spokojnie. 

Przewodniczącym wybrano jednomyślnie 
p. Fr. Fridla, redaktora Głosu ludu slg- 
skiego. Do prezydyum powołano p. Józefa 
Szczotkowskiego, majstra szewskiego, 
jako zastępcę przewodniczącego, sekretarzami 
mianowano pp. Wacława Kotucza, toka- 
rza, i Szkutę, właściciela realności w Bo- 
guminie. 

Usprawiedliwili swą nieobecność posło- 
wie: dr. Michejda i Cingr. 

Poseł Wójcik nadesłał list, który wśród 
burzliwych oklasków przyjęto do wiadomości. 

Jako pierwszy mowcea wystąpił p. Józef 
Chobot z Łazów. Mowca napiętnował w o- 
strych słowach postępowanie Koła polskiego 
i wykazał, iż obok Niemcow, których prze- 


cież o przychylność dla naszej sprawy posą- 
dzać nie można, ono ponosi winę tego, iż 
rząd ignoruje słuszne, uzasadnione żądania 
ćwierć milionowej ludności polskiej na Śłą- 
sku. Mowę p. Chobota, trzymaną w rady- 
kalnym tonie, przerywano co chwila burzli- 
wymi okrzykami. 

P. dr. Zygmunt Marek z Krakowa oświad- 
czył, iś on jako socyalny demokrata, zgadza 
się z wywodami poprzedniego mowcy. Mowca 
jest zdania, iż nie Niemcy, jako tacy, lecz 
jedynie kapitalisci niemieccy sprzeciwiają się 
słusznym Żądaniom ludu polskiego. 

Przy dyskusyi nad rezolucyą, proponuje 
p. dr Knapczyk, który poniekąd wystę- 
pował w obronie Koła polskiego, ażeby wy- 
słano w spawie naszego gimnazyum deputa- 
cyę do cesarza. 

Dr. Z. Marek sprzeciwił się temu żą- 
daniu, twierdząc, iż my nie chcemy żebrać, 
ponieważ mamy prawo żądać. 

Rezolucyę, zebraniu przedłożoną, przy- 
jęto jednogłośnie, Brzmi ona. jak następuje: 

I. Wiec ludowy, odbyty na dniu 21. 
kwietnia w  Boguminie domaga się 
| w imieniu prawa i słuszności natychmiasto- 
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wego upaństwowienia gimnazyum cieszyń- 
skiego, które odpowiada wszelkim wymogom 
podobnych zakłądów państwowych, jak o tem 
świadczą sprawozdania osób urzędowych, 
dozorujących ten zakład. Wiec uznaje krok 
taki za spełnienie czystego obowiązku rządu, 
wobec ćwierciomilionowej ludności polskiej 
na Śląsku. 

IL. Kołu polskiemu wyraża dzisiejszy 
wiec swoje najgłębsze oburzenie i potępienie 
jego polityki nienarodowej i w najwyższym 
stopniu szkodliwej dla społeczeństwa polskie- 
go i kraju. 

III. Zebrani na wiecu bogumińskim wzy- 
wają posła śląskiego p. Michejdę i wszy- 
stkich posłów ludowych, którym sprawa gimna- 
zyum na sercu leży, do wystąpienia 
z Koła polskiego, jeżeli ono w najbliż- 
szym czasie nie przeprowądzi upaństwowienia 
naszego gimnayum. 

IV. Wiec bogumiński wyraża obywatel- 
stwu narodowemu w Galicyi najwyższą cześć 
i rzetelne uznanie za tak szczere i gorące 
poparcie sprawy gimnazyum cieszyńskiego 
i usunięcia przez to kilkuwiekowej krzywdy, 
jaka się łudowi śląskiemu dzieje. 


Za dodatkiem p. dr. Knapczyka podniósł 
się tylko jeden głos. 


Rada państwa. 


Wiedeń 18. kwietnia. Prezydent otwiera 
posiedzenie Izby posłów o godzinie 11 min. 
25. Hr. Vetter poświęcił na wstępie wspo- 
mnienie pośmiertne zmarłemu posłowi Szle- 
singerowi, a następnie zawiadomił, że Klo- 
facz złożył jeden ze swych mandatów, mia- 
nowicie mandat z kuryi V okręgu Śmichów. 

Z kolei odczytywano interpelacye i 
wnioski. Poseł Kaiser, Derschatta i tow. 
(niemieckie stronnictwo ludowe) wnieśli in- 
terpelacyę w sprawie doniesienia Reichspost 
o objęciu przez arcyks. Franciszka Ferdy- 
nanda protektoratu nad katolickiem stowa- 
rzyszeniem szkolnem. 

Interpełanci wskazują na to, że jest to 
»stowarzyszenie walki« dla partyi klerykal- 
nej, znane powszechnie przez to, że zwal- 
cza ustawę państwową o szkołach ludo- 
wych. 


w 


W górę serca! 


Powieść z życia ludu nad Rabą. 


(Ciag dalszy). 


Po drodze spotkała Kaspra. I on także 
utargował coś trochę, więc oboje zadowoleni 
byli i jakaś lepsza otucha rozbudziła się 
w ich sercach. Kasper śmiał się wesoło: 

»Rudy Aron krążył koło ciebie jak 
czajka nad wodą. Zły był jak szatan i ra- 
chował każdego, kto u ciebie wypił i zjadł. 


Tereska spojrzała niespokojnie. 

»Achle wyrzekła »żeby już raz wydo- 
być się ze szpon tego szachrajal Gdyby 
nasz sklepik rolniczy był o rok prędzej za- 
łożony, nigdy nie bylibyśmy przyszli w jego 
ręce. Co mogę to biorę w sklepiku, ale cy- 


gan szpieguje z pewnością, bo zawsze potem 
przychodzi i straszy, że nas będzie skarżyć, 
że na to nam pożyczał, aby od nas targo- 
wałe. 

»Bo nim odbierze pieniądze, to drugie 
tyle wyszachruje na wadze i złym towarze! 
Ale« tu głos zniżył »słyszałem, że gmina 
chce mu sprzedać ten kawałek pastwiska 
»na Zawrociu«, co się opiera o jego kar- 
czmę ! 

»Bój się Boga! toż zamiast mu i szynk 
odebrać, jeszcze go sobie puszezacie za koł- 
nierz !« 

»Podobno chce dobrze zapłacić. Kryją 
się oni z tem przedemną, bo wiedzą, Że się 
sprzeciwię !« 

Tereska się rozgniewała. 

»Wydrze on tę zapłatę stokroć, razem 
z żywą krwią z pod serca. Ale dobrze, że 
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Objęcie protektoratu nad tem towarzy- 
stwem przez następcę tronu, wywołałoby 
wielkie zaniepokojenie w tych kołach, w 
których uznają niebezpieczeństwo klerykali- 
zmu dla państwa i całego społeczeństwa. 

Interpelanci zwracają się do prezydenta 
ministrów z zapytaniem, czy ta wiadomość 
odpowiada faktom, czy ten krok stał się 
z wiedzą prezydenta ministrów i co prezy- 
dent zamierza uczynić, jeśli ta wiadomość 
jest prawdziwą. 

Z kolei zabiera głos najgorszy mowca 
wśród szenererowców p. Herzog. Przez kilka 
minut niewiadomo o czem mówi, wreszcie 
wyjmuje gazetę z przemówieniem arcyksię- 
cia Ferdynanda i przemówienie to odczy- 
tuje. 

Prawie każde słowo  odczytywanego 
przemówienia, posłowie katoliccy witają 
oklaskami, a najpowożniejszy poseł w kato- 
lickiem centrum, opat Treuinfels z zapałem 
bije brawo, 

P. Herzog w dalszym ciągu swej mowy 
powiada, że tego rodzaju krok uważać na- 
leży za bezgraniczny nietakt, gdyż arcyksią- 
żę wmięszał się w wir polityczny. Żąda od 


prezydenta izby, aby skłonił dra Koerbera, 
by jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu dał 
odpowiedź na tę interpelacyę. 

Gdy skończył, szenererowcy krzyczą : 
»Heil«, biją oklaski i wyprawiają ogromne 
hałasy. 

Zabiera głos dr. Koerber i odpowiada 
krótko na interpelacyę. 

Dr. Koerber oświadcza, że postanowie- 
nie arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, o 
którem rząd nie wiedział, należy uważać za 
czysto osobiste i Że jego rzekome słowa 
podczas przyjęcia prezydyum katol. stowa- 
rzyszenia szkolnego wypowiedziane, mają 
być uważane za czysto prywatne wyrażenie. 
(Iro i Wolf wołają: Następca tronu musi 
być ostrożniejszym w swoich wyraże- 
niach). 

Za te prywatne wyrażenia — mówi 
Koerber — rząd podług konstytucyi, nie 
może objąć odpowiedzialności. 

Prezydent ubolewa, że sprawa ta była 
tu poruszona i omówiona w sposób, który 
narusza przepisany szacunek, jaki musi być 
zachowany dla osoby arcyksięcia. 

Oświadczenie Koerbera przerywali sze- 


ŻA E 


i ty jesteś w radzie, to nie pójdzie im tak 
łatwo! Jakbym miała pieniądze, wzięłabym 
karczmę w arendę a żyda wypędziłabym 
gdzie pieprz rośnie. Niechby szedł do Jero- 
zolimy swoich krajanów obdzierać |» 

»Ta, ba, pod nim i zapalićby można a 
nie wyruszy ztąd, bo mu dobrze!» 

»Już jabym potrafiła tak zrobić, że by 
ztąd uciekał tak, aż by patynki pogubił. 
Zbuntowałabym przeciw niemu wszystkie 
kobiety, żeby Żadna ani za grosz soli u nie- 
go niekupiła. Przecież mamy sklepik rolni- 
czy, gdzie towar lepszy i rzetelnie odwa- 
żony !« 

»Mój Boże, dobrze ty to mówisz i ja 
nieraz nad tem rozmyślałem, ale kto cię 
posłucha? Aron trzyma tu wszystkich w 
sieci; pokaż mi czterech gospodarzy, któ- 
rzyby jemu dłużni nie byli! Ty sama musisz 


u niego kupować, bo inaczej wydrze nam 
ostatnią pierzynę !« 

» To też to nasze nieszczęście, że nigdzie 
nie ma pieniędzy, chyba u żyda i u lichwia- 
rza, to nas żre! Ale to wstyd dla nas, że to 
cierpimy i nie myślimy szczerze o poprawie. 
Na co nam karczmy a z nią razem Żyda 
i lichwy. Założyłabym gospodę tak jak to 
czynią nasi bracia na Śląsku«. 

Zapaliła się własną myślą, oczy jej za- 
błysły, a twarz wyrażała siłę woli i rozum. 

»Ba, żeby to baby mogły rządzić w 
gminie!« uśmiechnął się Kasper »wnet byś 
ty wszystko odmieniła, tak jak w chacie, co 
nigdy nie wiem, czy jutro będę spał na tem 


„samem miejscu co dzisiaj !« 


»A pewnie« odpowiada Tereska wesoło, 
»przewróciłabym wszystko do góry nogami 
i musiałoby być lepiej. Najprzód niewolno 
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nererowcy okrzykami. Po skończeniu zerwały 
się z całej lewicy protesty. P. Eisenkolb 
woła: Protestanci są równouprawnieni z ka- 
tolikami. P. Fressl woła: To jest przecież 
wasz rząd. (Wrzawa w całej Izbie). 

Gdy się uspokoiło nieco, szenererowcy 
wołają chórem: »Los von Rom! Los von 


Rome! 
P. Malik (z niem. part. ludowej) wnosi 


nad odpowiedzią Koerbera otwarcie dysku- 
syi, a nad tym wnioskiem swym zarządzenie 
imiennego głosowania. (Żywe oklaski na ca- 
łej lewicy). 

W imiennem głosowaniu odrzucono 149 
głosami przeciw 106 wniosek Malika. 

Gdy Czesi głosowali przeciw wnioskowi 
Malika, z ław szenererowców odezwały się 
głosy: mamelucy |! służalcy popów! wypędzić 
was stąd 

Po odrzuceniu wniosku Malika, zapana- 
wał względny spokój. 

P. Klofacz uderza w gwałtownej mowie 
na ministra obrony kraj. hr. Welserheimba, 
że nie odpowiedział dotychczas na interpe- 
lacyę jego, w sprawie samobójstwa żołnie- 
rza Zilaka. 


a m = == 


Towarzysze Klofacza wołają: »Mordercy! 
Krew naszą przelewacie !< 

Po tej sprawie izba nadspodziewanie 
szybko przystępuje do porządku dzien- 
nego. 

Dowiaduję się, że szenererowcy czynili 
Malikowi wyrzuty zato, że uezynił wniosek 
o imienne głosowanie, gdyż to wygląda tak, 
jakby szenererowcy chcieli rozpocząć ob- 
strukcyę. 

Z kolei przystąpiła izba do rozpraw o 
należytościach. 

Między odczytanemi interpelacyami, znaj- 
duje się interpelacya p. Romanowicza, w 
sprawie lwowskiego Banku zaliczkowego, 
któremu władza podatkowa nałożyła podatek 
za reeskontowanie weksli w Banku krajo- 
wym. 

Interpelanci zapytują, czy ministerstwo 
poinformowało władze, jak mają postępować 
w podobnych wypadkach i by rekursa nie 
zalegały po dwa lata. 

P. Krempa wniósł interpelacyę w spra- 
wie konfiskaty »Kuryera lwowskiego<, w 
sprawie nadużyć starosty w Ropczycach, 
w sprawie traktowania rekursów przy wy- 


by było tak często chodzić na targi, nieje- 
den handel mogłyby kółka załatwiać, potem 
mielibyśmy kasę oszczędności, czytelnię, 
chóry w kościele, ogródki przy każdem do- 
mu i łaźnię i izby jasne a czyste, wszystko 
tak, jak wyczytałam w gazetach i dobrych 
książkach. Za kilka lat niktby ani Zagórza, 
ani Zagórzańskich ludzi nie poznałe. 

Tereska w zapałe wypowiada wszystko 
jednym tchem i długo tajone i w sercu cho- 
wane pragnienia wybiegły wreszcie na świat 
boży, obudzone pierwszem, choć tak dro- 
bnem powodzeniem. Ona raduje się tem, 
czuje siłę swej duszy i cieszy się, że Bóg 
dał jej zdrowie i odwagę i chciałaby wszy- 
stko to piękne, które częścią poznała a czę- 
ścią odgadła w czyn i rzeczywistość zamie- 
nić!« 

»A ja« dodał podochocony jej fantazyą 


Kasper »jabym znowu chciał wszystkie ka- 
wałki moich gruntów złączyć w jeden wielki 
łan i zasiać na nim pszenicę, prawdziwą 
sandomierską jak ksiądz proboszcz! Niema 
to jak nasza matka ziemia, kto posiada jej 
choćby najmniejszy kawałek i dba o nią, 
już go ona nie umorzy i wdzięczną być 
umie«, 

Tereska stanęła nagle, spoważniała i 
bystro patrząc Kasprowi w oczy, wyrzekła 
cicho, głosem pełnym i głębokim: 

»Tak, to nasza matka, nasza matka 
prawdziwa! Ziemia polska, zroszona krwią 
naszych ojców, sam środek naszej Ojczyzny, 
okolica Krakowa, do której z tęsknotą zwra- 
cają się serca naszych rodaków ze wszyst- 
kich krańców świata. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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borach gminnych i w sprawie utworzenia 
sądu obwodowego w Mielcu. 

Posiedzenie izby posłów dnia 19. kwie- 
tnia rozpoczęło się o godź. pół do 12. 

Między wniesionemi interpełacyami i 
wnioskami, znajduje się wniosek Schoene- 
rera i tow., wzywający rząd do przedłożenia 
ustawy, zabraniającej t. zw. »martwej ręce« 
nabywania nieruchomej własności. Mogłoby 
to być dozwolone od czasu do czasu, w po- 
szczególnych przypadkach, w drodze usta- 
wodawczej. 

Po odczytaniu initerpelacyi zabrał głos 
p. Koerber, aby odpowiedzieć na rozmaite 
interpelacye, między niemi na jedną w spra- 
wie chińskiej. 

Posiedzenie Izby posłów dnia 28. kwie- 
tnia rozpoczęło się © godzinie 1174. 
Rząd wnosi przedłożenie, tyczące się ozna- 
czenia wysokości kwoty, przypadającej na 
Austryę ze wspólnych wydatków Monarchii, 

Następnie odczytywano wnioski i inter- 
pelacye. Między wnioskami znajduje się 
wniosek Schoenerera i tow. o odosobnienie 
Galicyi i Bukowiny, przyłączenie Dalmacyi 
do Węgier i zaprowadzenie w reszcie pro- 
wincyi austryackich języka niemieckiego 
jako państwowego. Dalej znajduje się wnio- 
sek Schoenerera i towarzyszy o wydanie 
zakazu przypływu żydów zagranicznych do 
Austrji. 

Odczytano także wniosek pp. Byka, 
Kolischera i Sapiehy o budowę kanału 
Lwów-Brody, względnie Brody-Sądowa Wi- 
sznia. 

Między interpelacyami znajdnje się in- 
terpelacya p. Daszyńskiego i tow. w sprawie 
pobicia ucznia w szkole w Krakowie przez 
katechetę ks. Dębowskiego; interpelacya p. 
Barwińskiego i tow. do ministra obrony 
krajowej w sprawie uwolnienia grecko-katol. 
żołnierzy w Galicyi wschodniej od ćwiczeń 
wypadających podczas gr. kat. świąt. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków 
zabrał głos p. Voelkl (niem. partya lud) 
i zwrócił się w gwałtownej mowie przeciw 
antysemitom, z powodu wniesienia przez 


nich interpelacyi, skierowanej przeciw sę- 
dziom w St. Pölten. Voelkł oświadcza wśród 
ustawicznych przerywań ze strony antyse- 
mitów, że interpelacya ta jest bezwstydnym 
napadem, zawierającym szereg bezpodsta 
wnych podejrzeń na cały stan sędziowski, 
o ile członkowie tego stanu nie należą do 
obozu antysemitów. (Protesty wśród antyse- 
mitów). Mowca zapytuje prezydenta Izby, 
czy skłonnym jest postarać się u p. Ministra 
sprawiedliwości, aby ten odparł zarzuty po- 
czynione stanowi sędziowskiemu. 

Prezydent oświadcza, że uczyni zadość 
temu życzeniu. 

Następnie szenererowiec p. Tschan za- 
wiadomił, że posel Wolf, który przed kilko- 
ma dniami chciał przemawiać na zgroma- 
dzeniu publicznem, otrzymał od zastępcy 
Rządu zawiadomienie, że jeżeli będzie mó- 
wił o Najd. Arcyksięciu Franciszku Ferdy- 
nandzie ż okazyi objęcia przezeń protekto- 
ratu nad stowarzyszeniem szkolnem, zostanie 
natychmiast aresztowany za obrazę majesta- 
tu. Mowca życzy sobie wyjaśnień w tym kie- 
runku i żąda odpowiedzi, od kogo właściwie 
wyszło to zarządzenie. Protestuje przeciw ta- 
kiemu postępowaniu i wzywa prezydenta Izby 
aby skłonił P. Prezesa gabinetu do dania 
wyjaśnień. 

Hr. Vetter odpowiada, aby p. Tschan 
wniósł do dr. Koerbera pisemną interpela- 


| cyę. (Protesty i głosy niezadowolenia wśród 


szenererowców). 

Z kolei zabrał głos poseł Malik. 

Mowca uskarza się na bezczynność ko- 
misyi petycyjnej; stawia wniosek, aby Izba 
uchwaliła wezwać przewodniczącego komisyi 
petycyjnej do złożenia urzędu, a wybrała 
innego, który sumiennie będzie spełniał swe 
obowiązki. 

Prezydent oświadcza, że nie podda tego 
wniosku pod głosowanie. 

P. Zazvorka wygłasza mowę po czesku. 
Hr. Vetter kilkakrotnie mu przerywał, pro- 
sząc, by ograniczył się na postawieniu 
pytań. (Protesty wśród radykałów cze- 
skich). 
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Prezydent w końcu odebrał p. Zazwor- 
ce głos. 

P. Wohlmayer kłóci się z Voelklem, 
którego silnie atakuje. 

Voelkl woła: Pan jesteś nikczemnym 
człowiekiem, przynosisz tylko wstyd swojej 
partyi. 

Między antysemitami a niemiecką par- 
tyą ludową, szczególniej Voelklem przyszło 
do ożywionej kontrowersyi. Powstała taka 
wrzawa, że wywodów Wohlmeyera nie sły- 
chać; w Izbie słychać tylko okrzyki: kłam- 
ca, bezczelny człowiek i t. p. Voelkl woła: 
Ten pan jest szaleńcem! 

Wohlmayer broni swej interpelacyi i 
zastrzega się przeciw zarzutowi, jakoby na- 
padał na cały stan sędziowski. P. Voelkl 
woła: Jesteś pan beżczelny; powinno się na 
pana napluć! 

Ogromna wrzawą. P. Frank i p. Stein 
do p. Voelkla: »Daj mu pan w twarze! 

P. Prochaska: My umiemy także bić 
i to dobrze. 

P. Stein: Pana nikt nie bierze na seryo. 

Gdy się uspokoiło, zabrał głos p. Fressl 
i mówił po czesku. Po Fresslu przeszła izba 
o godzinie 12 minut 45 do porządku dzien- 
nego, t.j. do dyskusyi szczegółowej nad 
ustawą należytościową. 


Odezwa i prośba 


komitetu Ochronki im. Henryka Sienkie- 
wicza pod kierunkiem SS. Felicyanek 
w Zbarażu. 


Grono ludzi dobrej woli postanowiło, 
patrząc na opuszczenie i zaniedbanie wiel- 
kiej liczby dziatek mieszkańców prastarego 
szańca Rzeczypospolitej, miasta Zbaraża i 
jego najbliższej okolicy, przystąpić do zało- 
żenia »Ochronki+ mającej im dać opiekę; 
zająć się utrzymaniem i wychowaniem w 
zasadach religijno- moralnych, wszczepić po- 
czucie narodowe, słowem, ocalić te dziesiątki 
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malutkich, idących rok rocznie dla narodu 
na marne. 

Ochronka nasza nosi imię męża, który 
sławę Zbaraża, tytaniczne zapasy jego dziel- 
nych obrońców przeciw zastępom dziczy 
i pohańców w pamięci narodu wskrzesił, 
co przypomniął, że obok Lwowa i Zamościa, 
Zbaraż był miejscem zmazania hańby Piła- 
wiekiej, by: tem przedmurzem, o które roz- 
biły się wrogie naszemu narodowi potęgi, 
tem polem walki, na którem sława oręża 
polskiego po chwilach klęski znowu się od- 
rodziła w bohaterskiem męstwie Jeremiego 
Wiśniowieckiego i jego dzielnych rycerzy. 

Ochronkę naszą nazwaliśmy »Ochronką 
im. Henryka Sienkiewicza za Jego zgodą 
i zezwoleniem, składając Mu tym sposobem 
hołd najgłębszej czci i wdzięczności w Jego 
roku jubileuszowym. 

Mamy nadzieję, że pod tem imieniem 
czczonym dżiś na całym obszarze ziem pol- 
skich, ochronka naszą, powstająca na ziemi 
przesiąkłej krwią obrońców Zbaraża, u stóp 
zwalisk i ruin pamiętnych tylu bohaterów, 
stanie się twierdzą obronną w obec tych 
wrogich a potężnych wpływów, które ludno- 
ści Zbaraża, dziś niestety już na kresach 
położonego, grożą, które ją falami swemi 
ogarniają, uderzając na nią od strony potę- 
Żnego sąsiada. 

Nie o walkę orężną ze zbrojnymi hor- 
dami dziś chodzi, lecz o walkę z elementami 
pozbawiającymi zaniedbaną dziatwę wiary 
w Boga ojców naszych, poczucia narodowe- 
go i ojczystego języka. (Chowając dziatwę 
we wierze katolickiej obydwóch obrz. i wpa- 
jając w nią uczucie miłości Ojczyzny i prze- 
szłości, spełni »Ochronka« nasza zadanie 
takiego przedmurza najskuteczniej i stanie 
się godną imienia, którem ją przyozda- 
biamy. 

Nie rozporządzamy jednak odpowiedny- 
mi środkami materyalnymi, potrzebnymi do 
położenia trwałej podstawy, dla niedawno 
powstałej instytucyi, która zostając pod kie- 
runkiem czcigodnych Sióstr Felicyanek wal- 
czy dziś z najniezbędniejszemi potrzebami 
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i tuli się tymczasowo nie we własnym, lecz 
w domu łaskawie na czas jakis na ten cel 
użyczonym. 

. Świadomi ważności tej młodej instytu- 
cyi, zarówno dla sprawy narodowej, jak 
i dla samego miasta Zbaraża, uzyskaliśmy 
zezwolenie e. k. Namiestnictwa, do zbierania 
dobrowolnych datków i zwracamy się ni- 
niejszą odezwą do Rodaków naszych w ca- 
tym kraju z prośbą o poparcie materyalne 
naszego przedsięwzięcia, choćby jak najdro- 
bniejszymi datkami. Wszyscy nadsyłający 2 
korony i powyżej, wpisani zostaną ną wie- 
czną rzeczy pamiątkę do księgi ofiaroda- 
wców i nabywają prawa fundatorów instytu- 
cyi, za których rok rocznie cztery Msze św. 
odprawiać się będą po wieczne czasy. 

Ufni w patryotyczną ofiarność i obywa- 
telskie zrozumienie celów »Ochronki polskiej 
im. Henryka Sienkiewicza w Zbarażue — 
ufni w czar tego nazwiska, które nadaliśmy 
»Ochronce«, nazwiska, co w każdem sercu 
polskiem budzi cześć i uwielbienie, nie wąt- 
pimy, że znajdziemy u Rodaków tak pożą- 
daną pomoc, bez której niepodobna nam 
osiągnąć zamierzonego celu. 

W szczególności zwracamy się z gorącą 
prośbą do  Wielebnego Duchowieństwa 
wszystkich trzech obrządków, do naszego 
zacnego Obywatelstwa, do Panów Naczelni- 
ków urzędów i instytucyi, do Pań i Panów 
przełożonych zakładów naukowych, do Pa- 
nów przemysłowców i kupców, aby raczyli 
się zająć łaskawie zbieraniem choćby naj- 
drobniejszych datków dla naszej «Ochronki< 
tak bardzo potrzebującej pomocy! 

Łaskawe datki prosimy nadsyłać pod 
adresą: Starostwo Zbaraż, z dopiskiem: 
dla Ochronki im. Henryka Sienkiewicza«. 

Za komitet: 0. Duklan Zając, Gwar- 
dyan OO. Bernardynów i Administrator pa- 
rafi. — Przewodniczący Adam Telichowski, 
starosta. — Sekretarz Ks. Wilhelm .Bełkot, 
Katecheta gr. kat. — Protektorka Jadwiga 
Niemeniowska, właścicielka Zbarażu. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* Grono studentów Rosyan, przybyłych 
do Warszawy jako delegacya Uniwersytetów 
rosyjskich z zamiarem wciągnięcia młodzieży 
polskiej do rozruchów, spotkało się ze sta- 
nowczą odmową. Pomiędzy studentami pol- 
skimi krążyła odezwa, której główniejsze 
ustępy brzmią: 

„Dotychczas każdy ruch studentów ro- 
syjskich z charakterem mniej lub więcej re- 
wolucyjnym odbijał się żywem echem wśród 
młodzieży naszej, której ogół gorący a mało 
krytyczny, przedstawiał dotąd bardzo wrażli- 
wy grunt dla wszelkiego rodzaju agitacyi. 
Stanowisko jednak, zajęte przez nas w roku 
bieżącym, świadczy niewątpliwie o głębszem 
pojmowaniu zadań narodowych przez ogół 
studentów. My — młodzież polska — stanę- 
liśmy świadomie po za obrębem wszechro- 
syjskiego rewolucyjnego ruchu. 


Popieranie z zasady każdego ruchu jest 
zrzeczeniem się zdrowego rozsądku i świa- 
dectwem politycznej niepoczytalności. — 
Niech studenci Rosyanie nie zapominają 
o tem, Że są tu przybyszami i że nie mają 
prawa narzucać nam swych żądań. — My 
mamy nasze własne cele, naszą własną 
pracę, dla której sił potrzeba dużo, a dla 
której pomocy nie spodziewamy się zni- 
kąd«. 

* Onegdajszy wiec ludowy w Gostyniu 
w poznańskiem, zgromadził ogromne tłumy 
mieszkańców, rzemieślników i włościan. Mar- 
szałkiem wiecu wybrano hr. Marcelego Żół- 
towskiego z Godurowa. Piętnowano politykę 
Studta i Podbielskiego. Gdy ktoś z obecnych 
krzyknął »zbrodniarze«! — komisarz krymi- 
nalny z Poznania, Augustin, rozwiązął wiec. 
Następny więc odbędzie zię za dwa tygodnie. 

Drugi wiec odbył się w Szamotułach 
pod przewodnictwem hr. Stefana Łąckiego; 
udział był bardzo liczny. Jednogłośnie uchwa- 
lono przystąpić do znanej rezolucyi wiecu 
w Witkowie. 
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* W  Ueckendorf (w - westfalsko-nad- 
reńskiej prowincyi) zawiązał się za inicya- 
tywą górnika p. Stanisława Kunza polski 
komitet, mający na celu przeciwdziałanie 
germanizacyi, za pomocą urządzenia dla mło- 
dzieży polskiej zebrań towarzyskich. Pier- 
wsze posiedzenie odbyło się w niedzielę dnia 
21. b. m. 

* Na wiec w Jelonku (w Poznańskiem) 
przybyło około 500 osób. Przewodniczył ks. 
Wierzejewski z Niechanowa. Uchwalono re- 
zolacyę, domagającą się dążenia wszelkimi 
legalnymi sposobami do uzyskania wykładu 
polskiego religii. Przemawiali włościanie 
i rzemieślnicy. 

* »Koelnische Zeitung», wpływowy or- 
gan katolików niemieckich, omawiając na- 
prężone stosunki polityczne między Rosyą 
a Niemcami, pisze: >Z jakiejże racyi polityka 
nasza zwraca się przeciw Polakom, skoro 
sytuacya jest tak naprężoną? Zdawaćby się 
mogło, że rząd niemiecki uważa już Polaków 
i Rosyan jako sprzymierzonych i dla tego 
chce z nimi toczyć walkę. Znaczy to, że 
wyrzekliśmy się zamiarów »captatio bene- 
volentiae» w Petersburgu. A przecież każdy 
rząd, na wypadek międzynarodowych zatar- 
gów stara się swe pogranicze utrzymać o ile 
możności w spokoju. Niechajże więc Bogu 
dziękuje każdy, kto za tak przewrotną poli- 
tykę, nie będzie potrzebował brać na siebie 
odpowiedzialności. 

* Ruch wychodźczy w Poznańskiem nie 
ustał i po świętach Wielkanocnych. Panuje 
ogólnie mniemanie, że ruch obieżysasów 
w roku bieżącym jest większy niż w latach 
poprzednich. Cechą tegorocznego ruchu jest 
to, że nadpływające z Galicyi i z Królestwa 
Polskiego partye wychodźców rolnych nie 
zatrzymują się w Poznańskiem, aby zapełnić 
luki powstałe przez miejscowe wychodźtwo, 
lecz podążają w głąb Niemiec, jaknajdalej 
od granicy. 
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Z TYGODNIA. 


»Wiener Ztg.< ogłasza: Najj. Pan za- 
mianował scholastyka kapitulnego ks. Jakó- 
ba Federkiewicza dziekanem, a kanonika 
ks. Józefa Stachyraka scholastykiem rz, kat. 
kapituły katedralnej w Przemyślu. 


Donoszą z Pekinu: Główna kwatera za- 
powiada bliskie zakończenie śledztwa co do 
przyczyn pożaru w pałacu cesarskim. Podło- 
żenie ognia zdaje się być prawie wykluczo- 
nem. Ogień powstał w jednej z kuchen pa- 
łacowych i rozszerzył się bardzo szybko 
i gwałtownie. Dwóch niemieekich żołnierzy 
zamordowano w pobliżu Paotingfu. 

Dalej donoszą: Rokowania z chińskimi 
pełnomocnikami postępują w sposób zado- 
walniający naprzód. Komisya dla kwestyi 
finansowych ukończyła pracę i oczekuje 
wskazówek rządów. 


Waszyngtoński poseł chiński Wutingfan, 
wypracowuje memoryał do rządu chiń- 
skiego, w którym przedstawia rządowi, że 
najkorzystniejszą rzeczą dla Chin byłoby do- 
konać jak najrychlej reform w duchu kon- 
serwatywnym. 

W Londynie utrzymuje się uporczywie 
pogłoska, że gubernator w Afryce południo- 
wej Milner, otrzymał urlop z tego powodu, 
aby ułatwić podjęcie rokowań z Boerami. 
Kitchener otrzyma w miejsce nielubionego 
Milnera inną osobistość, Boerom sympaty- 
czniejszą. Transvaal ma być podzielony na 
trzy okręgi policyjne. Każdy będzie stał pod 
komendą podpułkownika. Gdy okaże się mo- 
żliwem, zarządy wojskowe ustąpią miejsca 
cywilnym. 

Dewet znajduje się niedaleko Kroon- 
stądu z garstką ludzi, z którymi nie może 
przedsięwziąć żadnej wyprawy. Bothę, który 
chciał połączyć się z Dewetem, omal nie 
pojmali angielscy szpiedzy. 
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Anglia przechodzi obecnie przez ciężką 
chwilę. Wojna afrykańska jeszcze właściwie 
nie zakończona, a przychodzi już płacić ko- 
losalny rachunek za nią; kampania afry- 
kańska była najdroższą, jaką kiedykolwiek 
Anglia prowadziła. Kanclerz skarbu Hicks- 
Beach przedłożył parlamentowi budżet, naj- 
większy w tym wieku. Celem pokrycia ko- 
sztów wojny proponuje minister zaciągnięcie 
pożyczki na podwyższenie ceł. Budżet został 
w Izbie przyjęty bardzo zimno, a dzienniki 
zwracają uwagę na gwałtowną opozycję, 
która w całym kraju podnosi się przeciw 
nowym cłom, zwłaszcza zaś przeciw obłoże- 
niu węgli angielskich cłem wywozowem. 
Rezolucye uchwalone przez mityngi intere- 
sowanych w Londynie, Cardiffie, Newcastle 
it. p., a zwłaszcza przez radę wykonawczą 
związku angielskich właścicieli kopalni wę- 
gli, wykazują w najdosadniejszych wyrazach, 
że współzawodnictwo górnicze Anglii z re- 
sztą świata poniesie cios śmiertelny, że cały 
wywóz węgli za granicę ustanie, że kopalnie 
upadną, na czem ucierpią zarówno ich wła- 
ściciele, jak robotnicy. 

W izbie gmin wnieśli Irlandezycy wnio- 
sek o założenie katolickiego Uniwersytetu 
w Irlandyi. Reprezentant rządu oświadczył, 
że nie przesądzając opinii parlamentu, o- 
świadcza się za tym wnioskiem. 


Donoszą z Pretoryi, że główna kwatera 
generała Frencha powróciła już do Johan- 
nesburga. Boerów we wschodnim Transvalu 
opanowało już:podobno zupełne zniechęce- 
nie, tak, że nie mają żadnych nadziei na 
przyszłość. 

Z Kapstadtu donoszą: Urzędowo stwier- 
dzono, że liczba wziętych dotychczas do 
niewoli Boerów wynosi 17.823 głów. 


Powstańcy w kraju Buszmanów cofnęli 
się i zajęli pagórek w pobliżu Pella. Słychać 
że Dewet dnia 18. kwietnia przekroczył 
kolej pod Wolverseck. Inna pogłoska powia- 
dą, że Dewet znajduje się w Penekal, a Kri- 
tzinger maszeruje do Oranii. 


Donoszą z Rosaread: Boerzy pojawiają 
się wszędzie w małych oddziałach, W kilku 
miejscach odbyły się potyczki. Ze wzgórz 
w pobliżu Myddelburga dają oni rozmaite 
sygnały ogniowe. Częstokroć przechodzą oni 
przez tor kolejowy, ale pociągi pancerne 
kursujące raz po raz w krótkich odstępach 
czasu chronią tor od uszkodzenia. 


Nowiny i Rozmaitości. 
„ — Składki na powodzian r. 1900. 
Za pośrednictwem biura wydziału Rady po- 
wiatowej lwowskiej wpłynęły dla włościan 
powiatów wschodnich, nawiedzonych w r. z. 
powodziami, następujące składki : 

Pp.: JE. Karol hr. Lanckoroński złożył 
1000 K, Zofia hr. Dzieduszycka 200 K., JE. 
Pan Namiestnik Leon hr. Piniński 1000 K., 
Jarosiewiczowa z Tarnopola 6 K., JE. ks. 
Arcybiskup Issakowicz 40 K., wydział Rady 
powiatowej w Żółkwi 50 K. Zdzisław hr. 
Tarnowski z Dzikowa 100 K., JE. Eustachy 
ks. Sanguszko z Gumnisk 1000 K, wydział 
powiatowy w Łańcucie 20 K., JE. Apolinary 
Jaworski ze Skwarzawy 50 K., członkowie 
wydziału powiatowego w Husiatynie 33 K., 
wydział powiatowy w Husiatynie 50 K. 
w Lisku 30 K., w Tarnobrzegu 25 K, w 


“Mielcu 100 K., w Brodach 100 K., magistrat 


m. Przemyśla 500 K., datki zebrane w Prze- 
myślu 918 K. 60 h., Stanisław hr. Gołucho- 
wski 200 K., składki zebrane przez admini- 
stracyę »Gazety Narodowej« 70 K., admini- 
stracyę »Biesiady literackieje w Warszawie 
252 K., 50 h., administracyę »Nowej Refor- 
my« w Krakowie 74 K. 61 h. W ogólności 
zebrano 5819 K. 71 h. Procent od lokacyi 
wkładek w pow. Towarzystwie zaliczkowem 
we Lwowie 119 K. Była do rozporządzenia 
suma 5938 K. 71 h, a po strąceniu wyda- 
tków połączonych z działalnością komitetu 
na koszta druku odezw, portorya, telegramy 
i t. d. w kwocie 149 K. 67 h., pozostało do 
rozporządzenia 5788 K, 4 h. 

Tę sumę rozdzielił podpisany komitet 
wykonawczy w następujący sposob pomię- 
dzy wydziały powiatowe siedmiu najbardziej 
powodzią dotkniętych powiatów — miano- 
wicie na powiat: Dolina 600 K., Drohobycz 
1000 K., Kałusz 600 K., Stanisławów 100C 
K., Stryj 1188 K., Tłumacz 800 K.; razem 
5788 K. 
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Datki te rozesłano na ręce pp. preze- 
sów Rad powiatowych wymienionych po- 
wiatów i na tem czynności komitetu zakoń- 
ezono. 

— Morderstwo i rabunek. Z Olo- 
muńca telegrafują nam: Do mieszkania bo- 
gatego restauratora tutejszego Jana Dolla 
włamali się dziś w nocy rabusie, zamordo- 
wali Dolla i zrabowali kasę. Sprawców do- 
tąd nie wyśledzono. 

— Zamordowanie lekarza. Do »Ku- 
ryera Porannego« donoszą z Grajewa, że 
onegdaj zabity tam został wystrzałem z re- 
wolweru lekarz dr. Szerszewski. Mordercy 
dotychczas nie wykryto. 

— Czarną ospa. Z Berlina telegrafują 
nam: Gazety niemieckie stwierdzają fakt 
pojawienia się czarnej ospy w okolicy i po- 
dają, że czarnej ospy dostał pewien robotnik 
polski z Królestwa, pracujący w pobliżu 
Nauen. Chorego przez ośm godzin obnoszo- 
no po Nauen, szukając dla niego przytułku, 
ponieważ zarżąd szpitala odmówił przyjęcia. 
Wreszcie przetransportowano chorego w sta- 
nie beznadziejnym aż do Szpandawy, gdzie 
lekarz powiatowy ze względu na wielką za- 
raźliwość choroby, umieścił go w prowizo- 
rycznym baraku izolowanym. 

— Utonięcie. Włościanka Kseńka Ko- 
waliszyn w Humniskach, czerpiąc onegdaj 
wodę ze studni, wpadła do niej w chwili 
ataku epileptycznego i utonęła. 


— Samobójstwo robotnika kolejo-' 


wego. Na dworcu kolejowym w Kołomyi 
rzucił się 11. bm. około godziny pół do 5 
rano, w zamiarze samobójczym pod nadcho- 
dzący pociąg osobowy były robotnik maga- 
zynowy Stefan Kozubacz. Strasznie poszar- 
pane zwłoki samobójcy odstawiono do miej- 
scowej kostnicy. Przyczyna samobójstwa na 
razie nie wiadoma, prawdopodobnie Kozu- 
baez popełnił samobójstwo z nędzy. 

— Uduszenie dziecka. W  Łękach, 
powiecie strzyżowskim, Żona tamtejszego 
włościanina nazwiskiem Agata Wanat, idąc 
spać, wzięła ze sobą do łóżka czteromiesię- 
czne dziecko. W czasie snu Wanatowa obró- 
ciwszy się, przycisnęła ciężarem swego ciała 
dziecko, które na drugi dzień znalazła mar- 
twe. Przeciwko nieostrożnej matce wdrożono 
dochodzenia karne w sądzie powiatowym 
w Strzyżowie. 

— Pożar. W dniu 6. bm. w półudnie 
wybuchł w Rudzie tanewskiej, powiat Nisko 
groźny pożar, który w krótkim czasie zni- 
szczył doszczętnie 11 zagród włościańskich 


z wsżelkiemi zapasami żywności, wyrządza- * 
jąc szkodę na 13.700 kor. Powodem ognia 
było wadliwe urządzenie kominu. 

— Nieszczęśliwy wypadek. Przed 
kilku dniami w Wiśniowej, powiat strzy- 
żowski, zrzucała na tamtejszym obszarze 
dworskim ze stajni przez okno strychu słu- 
żąca dworska Józefa Grzebień, słomę. W cza- 
sie pracy jednak zanadto wychyliła się przez 
okno tak, że straciwszy równowagę, upadła 
na kamienny bruk i odniosła ciężkie obra- 
żenia węwnętrzne. Mimo natychmiastowej 
pomimo lekarskiej, Grzebienówna w kilka 
dni po wypadku zmarła. 

— Barbarzyńskie polowanie. Na 
wyspie Ceylon znajduje się mnóstwo kroko- 
dyli. Potwory te z trudnością dają się po- 
dejść, więc osadnicy angielscy, którzy bardzo 
lubią takie polowanie, używają rozmaitych 
podstępów. W wodzie zwinne krokodyle nie 
dają się zobaczyć, trzeba więc użyć sposobu, 
aby je przyciągnąć na brzeg. Gdy myśliwy 
znajdzie na wybrzeżu ślady krokodyla, urzą- 
dza zasadzkę z przynętą. Łatwo zawsze znaj- 
dzie krajowca, który z chęcią ofiaruje na 
przynętę jedno z liczynych zwykle dzieci. 
Polowanie odbywa się wieczorem. Małego 
malajczyka przywiązują do drzewa lub wbi- 
tego w ziemię palika. Przestraszone samo- 
tnością i ciemnością dziecko poczyna głośno 
qłakać. Krokodyl, zwabiony głosem, który 
obiecuje mu łatwą zdobycz wychodzi z wo- 
dy, dążąc w stronę, skąd słychać płacz. 
Wtedy strzelec, ukryty w zasadzce, celnym 
strzałem kładzie potwora trupem. Ale, gdy 
chybi — często dziecko pada ofiarą sportu, 
gdyż zanim myśliwy zdąży strzelić po raz 
drugi, już dziecko znajduje się w straszliwej 
paszczęce. Rodzice pocieszają się sutą na- 
grodą, otrzymaną od... cywilizowanego bar- 
barzyńcy. Zadziwiającą jest rzeczą, iż rząd 
angielski może tolerować takie wyrafinowane 
barbarzyństwo, 

— Czyja moneta. Dwaj chłopi wra- 
cali z jarmarku do domu i znaleźli na dro- 
dze monetę, 

Wskutek tego rozpoczęło się między 
nimi nieporozumienie a nareszcie i sprze- 
czka. Jeden twierdził, że moneta jemu się 
należy, bo ją prędzej zobaczył, drugi zaś, że 
ją podniósł. 

Ostatecznie ułożyli się wstąpić do wiej- 
skiej karczmy. a tam niech Jankiel roz- 
strzygnie. 

Gdy weszli do karczmy, Jankiel powitał 
ich serdecznie, oni zaś przedstawili całą 
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sprawę jak była, a karczmarz na to odpo- 
wiedział: 

Dobrze! Ja osądzę najrzetelniej, ale mu- 
sicie mię wziąć do spółki, 

Zgoda! odezwały się głosy. 

Otóż my tak zrobimy. Kto z nas wypo- 
wie największe życzenie, temu należeć bę- 
dzie moneta, mówże ty, Michale. 

Jabym sobie życzył tyle takich monet, 
ile liścia na drzewach i ziarnek piasku na 
ziemi. 

Jest to niezawodnie bardzo wielkie ży- 
czenie, a więc odpowiadaj ty Bariku. 

A jabym sobie życzył, aby morze było 
kałamarzem a woda jego atramentem. Jaką 
cyfrę ja tym napiszę, tyle żebym miał ta- 
kich monet. 

To jest niezawodnie życzenie większe, 
odpowiada Jankiel. Niewiem, coby na to 
odpowiedzieć. 

Ot, wiecie co? Jabym chciał, abyście 
oba pozdychali a ja to wszystko po was 
odziedziczył. Schował monętę do kieszeni 
i ukłonił się. 


Wiek XIX. 


Obrazy kistorycziie. 
CZĘŚĆ II. 
1848 — 1900. 


(Ciąg dalszy). 
Powstanie na Krecie i wojna grecko tu- 
recka w r. 1897. 

. U schyłku XIX wieku nie uspokoiło się 
wcale na półwyspie bałkańskim i w krajach 
tureckich, bo nietylko młode państwa jak 
Rumunia, Serbia, Bułgarya i Czarnogóra 
dążyły do rozszerzenła swych posiadłości, 
lecz także szczepy i ludy chrześciańskie, 
sułtanowi podległe usiłowały za przykładem 
tamtych państw wyzwolić się z odwiecznego 
jarzma. 

Wielka rzeź Ormian w Konstantynopolu 
27 do 29 sierpnia 1896 i okrucieństwa Tur- 
ków w Armenii azyatyckiej obudziły powsze- 
chne współczucie ludów Europy a angielski 


przewódca Wigów Gladstone nazwał publi- 
cznie sułtana »wiełkim mordercą«. Pod na- 
ciskiem rządów zmuszoną była Turcya po- 
skromić fanatyczny motłoch muzułmański a 
zbuntowanym mieszkańcom przyznać samo- 
rząd pod opieką komisarzów europejskich 
Lecz ludność Krety tak długo dręczona, nie 
wierzyła już zapewnieniom dyplomacyi; nie 
złożyła ona oręża i uporczywie prowadziła 
walkę dalej, wspierana pieniężnie i moralnie 
przeż bratnią Grecyę. 


Jerzy król grecki. 

Już 16. lutego 1897 wylądował na Kre- 
cie pułkownik Vassos na czele 1500 żołnie- 
rzy greckich i w uroczystej odezwie oznaj- 
mił, że obejmuje w posiadanie Grecyę w 
imieniu swego króla. Tymczasem flota mię- 
dzynarodpwa pod dowództwem admirała 
włoskiego Canevaro ostrzegła Vassosa i Kre- 
teńczyków, że nie pozwoli na dalszy przelew 
krwi a równocześnie ambasadorowie zażą- 
dali w Konstantynopolu od sułtana Abdul- 
Hamida autonomii Krety. Równocześnie za- 
rządzono odosobnienie wyspy czyli tak zwa- 
ną blokadę, aby nie dopuścić przewozu żoł- 
nierzy, broni i amunicyi ani Turkom, ani 
Grekom. 

Ale w tym czasie właśnie wybuchła 
wojna między Grecyą a Turcyą. Wywołał 
ją żywy ruch panhelleński, którego ogni- 
skiem był związek narodowy »Ktnike Hete- 
ria«, dążący do rozszerzenia panowania gre- 
ckiego na wyspy i wybrzeża azyatyckie. 
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Chwiejne i niezgodne postępowanie mo- 
carstw europejskich, dodało podniety Gre- 
kom, którzy przybrali wzgiędem Turcyi wy- 
zywającą postawę, ściągając wojska na gra- 
nicę i rozsyłając agitatorów wśród Greków 
macedońskich. 

Następca tronu Konstanty, mianowany 
głównodowodzącym, obrał główną kwaterę 
w Larissie w Tesalii; z Włoch i Anglii 
przybyły oddziały ochotników. Już 10. kwie- 
tnia nieregularne wojska greckie przekro- 
czyły granicę Turcyi, a za niemi poszły bez 
wypowiedzenia wojny pułki liniowe pod 
Ellassoną. 
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Był to krok lekkomyślny i żle przygo- 
towany, co się okazało w zbytniem rozcią- 
gnięciu linii ataku bo aż na 50 km. Wobec 
szczupłych sił greckich, wynoszących zale- 
dwie po nad 40.000 musiało to zaraz na 
początku sprowadzić klęskę pod Meluną 
w AL pozycyi greckiej, której wyni- 
kiem było cofnięcie się pod Larissę. Nagły 
atak Grambkowa-baszy wzniecił wśród Gre- 
ków taki popłoch, że czemprędzej ustąpili 
w głąb Tessalii a Larissa dostała się Turkom 
bez walki. Teraz trzeba było bronić dwóch 
stanowisk, drogi do Aten i do portu Volo. 
Dlatego królewicz stanął w Farsalos a puł- 


Bitwa pod Velestino. (Wojna gr. turecka.) 


kownikł Smoleński oszańcował się w Vele- 
stino. Tutaj bronił się mężnie i ustąpił do- 
piero po nadejściu wiadomości o wyparciu 
Konstantego, poczem Turcy zajęli Volo, wy- 
parli Greków z Domokos i zajęli niemal 
całą Tessalię. 

Gorzej jeszcze poszło Grekom w Epirze, 
który stracony został niemal odrazu. Flota 
grecka w tym czasie nadaremnie bombardo- 
wała Prevesę i w ogóle okazała się niedo- 
łężną. Ludność ateńska oburzona tą klęską 


zmusiła króla do przyjęcia dymisyi gabinetu 
Delianisa a nowy prezes ministrów Ralli 
oddał Grecyę pod opiekę Europy. Wówczas 
sułtan pod naciskiem mocarstw zgodził się 
19. maja na zawieszenie broni i rozpoczęcie 
układów pokojowych. 

Tylko dzięki usilnym zabiegom dyplo- 
matycznym skończyło się na skazaniu Gre- 
cyi na zapłacenie 4 milionów funtów ture- 
ekich (około 100 milionów złotych) kosztów 
wojennych i strategiczne -wyprostowanie 
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granicy. Aby zabezpieczyć wypłatę kontry- 
bucyi, oddano dochody państwowe pod upo- 
karzający protektorat finansowy, który trwa 
jeszcze dotychczas. 

Układy między mocarstwami a Turcyą 
w sprawie Krety trwały jeszcze rok prawie. 
Dopiero z końcem 1898 roku zgodził się 
sułtan na autonomię tej wyspy pod zarzą- 
dem generalnego komisarza, księcia Jerzego 
greckiego, jednak pod zwierzchnictwem Tur- 
cyi. Ułożona przez tego księcia i zatwier- 
dzona przez zgromadzenie narodowe kreteń- 
skie konstytucya, zapewnia równouprawnie- 
nie wyznań i równość obywateli, czyni język 
grecki urzędowym, organizuje żandarmeryę 
i milicyę obywatelską i stwarza izbę prawo- 
dawczą, w części wybieraną a w części mia- 
nowaną. 

W r. 1899 wybuchły znowu niepokoje 
w tureckiej prowincyi Macedonii, na półwy- 
spie bałkańskim; w kraju tym zamieszkałym 
przez Bułgarów i Greków panuje ciągłe wrze- 
nie, które stać się morze zarzewiem nowych 
zawikłań kwestyi wschodniej. 

Kraje pozaeuropejskie. 
Powstanie w Indyach Wschodnich prze- 
ciwko Anglii. — Amerykańska wojna o 
zniesienie niewolnictwa. — Wyprawa Me- 
ksykańska Napoleona Ill. — Sprawy afry- 
kańskie. — Wojna Anglii z Transwaalem. 
— Wojna chińsko -japońska. — Powsta- 
nie Boxerów w Chinach i interwencya 

państw europejskich. 

Angielska kompania wschodnio indyjska, 
złożona z bogatych kupców rządziła od wie- 
ków w Indyach Wschodnich, pięknym i nie- 
zmiernie urodzajnym kraju azyatyckim. Nie- 
słychany ucisk ludności miejscowej przynosił 
miliony Anglikom, lecz wyczerpał w końcu 
cierpliwość mieszkańców. Sipahowie, żołnie- 
rze indyjscy tworzący armię kompanii, zbun- 
towali się w roku 1857 i wymordowali w 
mieście Mirot angielskich oficerów i ich ro- 
dziny. 
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Ztąd pospieszyli do wielkiego miasta 
Delhi, zajęli je, wymordowali Anglików i za- 
brali 150 dział i 2 miliony funtów szierlin- 
gów. Za tym przykładem poszły prawie 
wszystkie miasta garnizonowe a pożar ogar- 
nął całe południowo-zachodnie Indye. Ogro- 
mne transporty wojska musiała teraz Anglia 
wysyłać do. tego kraju i dopiero 100 tysię- 
czna armia po 3 miesięcznem oblężeniu zdo- 
była Delhi. 

Ale wojna trwała jeszcze rok cały i do- 
piero przy końcu 1858 r. powstanie zostało 
stłumione. Teraz zniesiono kompanię wscho- 
dnio-indyjską a rząd angielski wziął Indye 
w bezpośrednie swoje posiadanie, mianow a 
namiestnika wicekróla i zobowiązął się sza- 
nować zwyczajowe prawa i miejscowe oby- 
czaje. 

Równocześnie z powstaniem indyjskiem 
musiała Anglia i Francya toczyć wojnę na 
dalekim wschodzie azyatyckim z państwem 
chińskiem z powodu ucisku i prześladowania 
misyonarzy i cudzoziemców. Sprzymierzeni 
zdobyli w grudniu 1857 r. Kanton, zagrozili 
Pekinowi, stolicy Ghin, poczem zawarto po- 
kój, mocą którego tak Francuzi jak Anglicy 
zyskali wolny wstęp do portów chińskich. 
Ale w roku 1860 wybuchła nowa wojna, bo 
Ghiny nie dotrzymały warunków i dopiero 
zdobycie warowni Taku i zajęcie samego 
Pekinu sprowadziło stały pokój. 

Zaraz w następnym roku na zachodniej 
półkuli świata w Ameryce północnej rozpo- 
częła się krwawa i zacięta walka między 
północnemi a południowemi prowincyami 
Zjednoczonych Stanów. P.zyczyną tej wojny 
było szlachetne dążenie północnych Stanów 
do zniesienia niewolnictwa, które na hańbę 
XIX. wieku trwało jeszcze ciągle na południu, 
bogacąc plantatorów, to jest właścicieli 
ogromnych obszarów ziemi. Gdy w r. 1860 
republikanin adwokat Lincoln, kandydat Sta- 
nów północnych został wybrany prezyden- 
tem, oderwało się od unii 11 stanów połu- 
dniowych z obawy zniesienia niewolnictwa 
i wybrało sobie osobnego prezydenta Da- 
visa. 
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Nowy związek liczył 5 i pół miliona 
białych i 4 miliony murzynów, niewolników 
z Afryki sprowadzonych, podczas gdy w Sta- 
nach północnych żyło 24 miliony białych 
a tylko pół miliona niewolników. Wojna wy- 
buchła w kwietniu 1861 r. a prowadzona ze 
zmiennem szczęściem i niesłychaną srogością 
trwała 5 lat. Z początku południowcy po- 
siadający dzielną armię i dobrych genera- 
łów byli górą i dopiero, gdy genareł Grant 
objął naczelne dowództwo nad wojskami 
Stanów północnych, zwyciężył pod Peterbur- 
giem generała Leego poczem Richmond i inne 
miasta zostały zajęte. 

Jąk straszną była ta wojna dowodzi 
cyfra poległych, która z obu stron razem 
wynosiła przeszło pół miliona. W sam dzień 
Nowego roku 1863 ogłosił Lincoln zniesie- 
nie ńiewolnictwa, a chociaż we dwa lata 
później został zamordowany wskutek spisku, 
jednak unia Stanów została uratowaną a po- 
łudniowcy nie odzyskali już władzy. W r. 
1865 kongres Stanów Zjednoczonych uchwa- 
lił raz na zawsze zniesienie niewolnictwa 
i od tego czasu stało się hasłem wszystkich 
państw ucywilizowanych walczyć przeciwko 
temu barbarzyństwu niegodnemu ludzkości 
chrześcijańskiej. 

Mimo to jednak w głębi niedostępnej 
Afryki muzułmańscy Arabowie nie porzucili 
tego wstrętnego handłu ludzkim towarem 
i aż do końca XIX. wieku nie udało go się 
w zupełności wytępić. 

W czasie wojny domowej w Stanach 
Zjednoczonych, urządził Napoleon IH., któ- 
rego wpływ potężny aż za morze sięgał, 
awanturniczą wyprawę do Meksyku, kraju 
położonego w środkowej Ameryce. Meksyk 
był republiką przez Hiszpanów zamieszkałą, 
lecz żyło tam także wielu europejskich pod- 
danych. Prezydent Juarez dopuścił się gwał- 
tów na tych Europejczykach a z tego zaraz 
skorzystał Napoleon i w porozumieniu z Anglią 
i Hiszpanią postanowił opanować ten kraj 
i założyć tam cesarstwo. Na monarchę upa- 
trzył sobie arcyksięcia austryackiego Maksy- 
miliana, brata cesarza Franciszka Józefa I. 


Maksymilian zawarł z Napoleonem u- 
mowę, na mocy której cesarz Francuzów 
obiecał pozostawić w Meksyku 25.000 ludzi 
dopóty, dopóki nowa armia meksykańska 
nie zostanie zorganizowaną. 

Najpierw flota sprzymierzonych państw 
zjawiła się pod meksykańskiem państwem 
Veracruz i opanowała kilka punktow na 
wybrzeżu. Ale Juarez nie tylko nie ustąpił, 
lecz nawiązał rokowania z Anglią i Hiszpa- 
nią tak szczęśliwe, Że te państwa odstąpiły 
od przymierza z Napoleonem i Francuzów 
samych pozostawiły w Meksyku. Wtedy Na- 
poleon wysłał tam 40.000 armię, która po 
trzechmiesięcznem oblężeniu zdobyła 17. 
maja 1868 r. miasto Pueblę a następnie sto- 
licę kraju Meksyk i zmusiła Juareza do ustą- 
pienia na północ. Teraz zebrało się tam zgro- 
madzenie krajowej szlachty, które ogłosiło 
dziedzicznym cesarzem Meksyku arcyksięcia 
Maksymiliana. Ale walka z republikanami nie 
ustała a choć Juarez w końcu zmuszony 
został do schronienia się w Stanach Zjedno-= 
czonych Ameryki północnej, zyskał tam je- 
dnak poparcie dla swojej sprawy tak silne, 
iż rząd tamtejszy przybrał groźną postawę 
wobec Francuzów, których uważano za na- 
jeźdzców. 

Także opinia publiczna we Frańcyi bar- 
dzo żywo protestowała przeciwko temu za- 
borowi a Napoleon już w owym czasie 
chory i chwiejny w swoich zamiarach, od- 
wołał swoją armię na początku r. 1867, 

Był to straszny cios dla cesarza Ma- 
ksymiliana. Haniebnie opuszczony posiadał 
zaledwie cień władzy swojej, gdyż powstańcy 
zaraz wzięli górę nad pozostałą garstką jego 
zwolenników i zbliżyli się do stolicy. Nie- 
szczęśliwy cesarz, ofiara awanturniczej poli- 
tyki Napoleona, wzięty do niewoli w Que- 
retaro, został rozstrzelany 29. czerwca 1867. 

Ogromne zdobycze kolonialne państw 
europejskich w drugiej połowie XIX. wieku, 
zwróciły oczy wszystkich na dalekie światy 
i części ziemi, które dotychczas tylko w han- 
dlu światowym ważną odgrywały rolę, lecz 
nie były wciągane w grę polityczną Europy. 
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Najpierw Afryka, dopiero w XIX. wieku 
dokładniej poznana, stała się celem pożądli- 
wości zaborczej państw europejskich. Anglicy 
usadowili się już tam od dawna w Egipcie, 
skąd posuwali się na południe, aż do wiel- 
kich jezior równikowych i zajęli Nubię, Don- 
golę, Darfur i Sudan egipski. Nie odbyło się 
to jednak spokojnie, bo powstał w tych kra- 
jach już przedtem opanowauych przez Ara- 
bów, nowy prorok Mahdi, który umiał fana- 
tyczną nienawiścią do Furopejczyków zapalić 
tłumy ślepo sobie ułegłe i zadał ciężką klę- 
skę Anglikom a nawet zajął ważne miasto 
Chartum w Nubii u zbiegu dwóch rzek Ni- 
lowych. 

Wiele lat minęło nim zdołano w części 
odzyskać utracone kraje i dopiero wielkie 
zwycięstwo, które odniósł lord angielski 
Kitchener nad Mahdystami pod Omduramą- 
nem w r. 1899, oddało napowrót w ich ręce 
Chartum i kraje przyległe. 

Za przykładem Anglików poszły Niemcy 
i już.w r. 1885 wydał cesarz Wilhelm I. 
manifest biorący pod niemieckie zwierzchni- 
ctwo ogromne kraje leżące na wschodniem 
wybrzeżu Afryki podrównikowej. Gdy się je- 
dnak Niemcy zaczęli tam osiedlać, powstały 
liczne zatargi z Anglikami szczególnie w po- 
bliżu Zanzibaru, wyspy, na której rządził 
sułtan pozornie niepódległy. Dlatego zebrała 
się w Londynie w r. 1886 konferencya, która 
przyznała całe naprzeciwko wyspy Zanzibaru 
leżące wybrzeże owemu sułtanowi a kraj 
leżący za tym pasem aż do wielkich jezior 
podzielono na sfery interesów angielskich i 
niemieckich. Ale sułtan Zanzibaru odstąpił 
sobie przyznane podwładne terytorya także 
Niemcom w r. 1888, co jednak Arabowie tam 
zamieszkali, trudniący się handlem niewolni- 
ków przyjęli z wielką niechęcią i natych- 
miast zaczęły się niepokoje a nawet otwarte 
powstanie, które przemocą stłumiono a całe 
wybrzeże zamknięto za pomocą blokady dla 
niedopuszczenia dowozu materyałów wojen- 
nych i wywozu niewolników. 

Oprócz tych posiadłości na wschodniem 
wybrzeżu Afryki zagarnęły Niemcy w tym 


czasie Kamerun, kraj położony we wnętrzu 
zatoki Gwinejskiej nad oceanem Atlantyckim 
i ogromne obszary ziemi w dolnej Gwinei 
na północ od rzeki Oranie. Francya zajęła 
Dahomej a w północnym Sudanie afrykań- 
skim ważne miasto Timbuktu i posuwa się 
dalej w głąb »czarnego ląduc. 

Ale największe obszary wnętrza Afryki 
i całe jej południowe wybrzeże przypadło 
Anglikom, którzy nie zadowolili się ziemią 
odebraną czarnym plemionom murzyńskim, 
lecz zapragnęli opanować także kraje już 
przez innych Furopejczykow zajęte. Z kraju 
przylądkowego na samem południu Afryki 
postanowili opanować dwie Rzeczypospolite 
holenderskie Oranię i Transwaal, odznacza- 
jące się bogatemi kopalniami złota i dyamen- 
tów. 

Lord Cecil Rodes, »król dyamentowy«, 
jak go w Anglii nazywają, urządził w r. 1898 
awanturniczą wyprawę na Transwaal, która 
jednak dzięki czujności Boerów, t.j: potom- 
ków chłopów holenderskich, którzy ten kraj 
zamieszkują, nie udała się zupełnie a Anglicy 
dostali się do niewoli. Wprawdzie ten gwałt 
ułagodzono, lecz żądza posiadania bogatych 
kopalni złota nie odstąpiła Anglików i tak 
długo jątrzyli Boerów rozmaijtemi wymaga- 
niami, aż ci wreszcie zniecierpliwieni porwali 
za broń dla utrzymania swej niepodległości. 

W r. 1899 wybuchła straszna wojna. 
Zdawało się z początku, iż Anglia z łatwością 
zgniecie przeciwników, którzy zaledwie 40.000 
ludzi mogli do boju wysłać, ale przewidzenia 
te nie ziściły się, Boerowie bowiem, jak się 
pokazało to naród dzielny i gorąco miłujący 
Ojczyznę, więc z zapałem walczyli o świętą 
sprawę przeciwko zwerbowanym i drogo 
płatnym zaciągom angielskim. Z Transwaalem 
połączyła się jednoplemienna republika Orań- 
ska a Burowie przekroczyli granicę angiel- 
skiej posiadłości Natalu, wszędzie pobili woj- 
ska angielskie i oblęgli twierdzę Ladysmit. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zwracamy uwagę naszych Czytel- 
ników na dzisiejszy inserat krajowego 
Domu rolniczo-produkcyjnego Ernesta 
Bahlsena w Krakowie, która to firma 
zyskała sobie uznanie idące daleko 
po za granice naszego kraju. 

Katalog, który firma przysyła na 
żądanie opłatnie i darmo, obejmuje 
wszelkie nasiona gospodarskie i ogro- 
dowe, nawozy sztuczne i t. d. i jest 
przy nadchodzącem zapotrzebowaniu 
wiosennem polecenia godnym poradni- 
kiem. 

Firma poddaje tak nasiona, jak i 
nawozy sztuczne pod kontrolę krajo- 
wej stacyi doświadczalnej we Lwowie 
względnie w Dublanach. 
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Najnowsze wydawnictwa 


„MACIERZY POLSKIEJ | 


W roku ubiegłym opuściły prasę następujące ksią- 
Żeczki z biblioteki „Macierzy Polskiej“ 


Nr. 6. Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie 
co, kiedy i jak w gospodarstwie czynić 
należy, napisał dr. Kazimierz Miczyński 424 
str. z 75 rycinami. Cena 1 kor. 20 hal. 

„ 7. Wśród skwaru i lodu, napisał Janko 
z Grzegorzewic stron 318 z 6 rycinami, 
2 mapkami i jedną dużą mapą. Cena w bro- 
szurce 1 kor. 20 hal. w pięknej oprawie 
1 kor. 70 hal. 

» 9. Warzywnietwo, napisał A. Herget. Prze- 
robił i uzupełnił Dr. T. Ciesięlski str. 196 
z 51 rycinami. Cena 60 hal. 

„ 10. Władysław Syrokomla i jego utwory, 
napisał Tadeusz Pini, str, 247 z 6 rycinami 
i portretem. Cena 50 hal. 


Po powyższe książeczki pisać należy do 
ADMINISTRACYI „MACIERZY POLSKIEJ“ 


Lwów, gmach sejmowy. 
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"Kalendarzyk tygodniowy. 


Uroczystości Swiętych: 


Kwiecień. 


28. Niedziela : Witalisa 

29. Poniedziałek: Piotra m. 
30. Wtorek : Katarzyny Sen. 
1. Środa: Filipa i Jakóha 
2. Czwartek : Zygmunta 

8. Piątek: Znalezienie św. f 
4. Sobota: Floryana męcz. 


Nakładem »Macierzy Polskiej<, 


Odpowiedzialny Redaktor: Michał Lityński. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


